
Nr. 24. S A N O K  dnia 16. czerwca 1912. Rok III

TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata 7 przesyłką wynosi:

r o c z n i e ......................................... b kur.
k w a r t a l n i e  -  .

J fam tr pojtdgnczg 20  hal.
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trafikach.

W ycn od zi w  Każda sob otę w ieczorem .
Prenum eratę  i o g ło szer ra  przyjmuje K asa  Zaliczkowa  

w S a n o k u  (ul. Jag ie llońska  1. 55.) i R ed a k cy a  w Księgarni.  

O C  R E D A G U J E  K O M I T E T .

L isty  ad reso w a ć  należy do  R edakcyi.

Ceny ogłoszeń:

za 3' iftrsz l -^zpal towy — lub j ego 
miejsce — d robnym d iuki em /pet i ­
tem) 10 hal. :  w rubryce  , Nadesłane* 

ŻO bal. od wiersza.

Kękupisuw się nie zwraca .

Z RADY M IE J S K IE J .
W e wtorek .11. b. ni. zebrała się 

in o w u  Rada miejska zwołana przez 
najstarszego wiekiem radnego p. radcę  
Staruszk iw icza  celem ukonstytuowania  
się —  niestety rozeszła się znowu bez  
rezultatu. Przy tej sposobności m ogli 
s ię  radri, mający jedyn ie  d<>bro gm iny  
na oku. przekonać, źe brak ustęp liw oś­
ci w K ole  11 i 111 ro do obsadzenia  
miejsc asesorów i wiceburmistrza, tu­
dzież niepomierna, a niozem nieuzasa­
dniona a m b ó y a  kilku osób. oboacych  
zająć stanowisko wiceburmistrza, stoją 
dotąd na przeszkodzie ukonstytuow a­
niu się R ady, eo trwa już blisko 2 
m iesiące  od zatwierdzenia w jb o ró w .

Radni K oła  II. zaczynają naw et  
w stępow ać  na drogę, po jakiej szli 
sw ojego  czasu, wstrzymując się od 
b r a n i a  udziału w  posiedzeniach Rady  
i d latego na wtorkow em  posiedzeniu  
całe K oło  II. nie jaw iło  się, nie po­
dając zupełnie żadnego należycie uspra­
w ied liw ionego  powodu, dlaczego to 
czyni.  Sprow adził ich  dopiero D i . N e -  
benzahl, jednak ty lko  po to, aby re­
szta Rady z ust Dr. Reicha dowiedziała  
się, źe K o ło  II. nawet nie chce rozpo­
czynać g łosow ania  na burmistrza, jak ­
kolw iek  obsadzenie tego stanowiska  
nie przedstawia najmniejszej w ątp liw oś­
ci w obec  tego, źe w szystkie trzy Koła

godzą, się jednomy ślnie na kandydaturę  
p. F elik sa  Gięli.

P izv  tej sposobności warto radnym  
K>'ła II. przypomnieć, zwłaszcza tym,  
którzy świeżo weszli do Rady —  aby 
się me dali bałamucić, bo drogą ob- 
strukcyi, jaką przez d ługie lata to K clo  
wśród różnych okoliczności od czasu  
do czasu prowadziło, 1 igdy  n iczego  
p ozytyw nego  nie uzyskało, ale owszem  
K olo  I i III. przeprowadzało zawsze  
to, co chciało.

Nierów nie większą winę w stawia­
niu przeszkód w ukonstytuowaniu się  
Rady dotychczas musi na siebie pi ż y ­
ją c  K o ło  III. N ie  mając pośród siebie 
ż a d n e g o  o d p o w i e d n i e g o  c z ł o ­
w i e k a  na stanow isko wiceburmistrza 
p ow zięło  jednak uchwałę, źe wicebur­
mistrz musi w yjść z tego Koła, a nim  
ma b>ć p. Michał S łuszkiewicz. Radni 
t<jgo  Koła mieli niby w -zysey  g łosow ać  
za nim, a jednak, g d y  przyszło do 
próbnego głosowania, w yłon iło  się u 
moli czterech kandydatów, a to p. 
Michał Słuszkiewicz, p. Borczyk, p. 
Piech i p. Dziuban Antoni. Już  sam  
ten wynik g łosow ania powinienby o- 
tw orzvć oczy' całemu K ołu III., jakie  
zapatrywania, na soraw e wyboru w ice­
burmistrza pośród nich panują, skoro  
co trzeci radny uważa się za jedynie  
god nego  i pow ołanego do zajęcia tego  
stanowiska, co więcej każdy znajduje 
wśród Koła III. po kilku stronników,

przyczem nie może się obejść bez tego.  
aby omawiając nawzajem swoje zalety 
i wadv nie przetaczać często faktów-, 
które rzucają cień, mniejsza o to s łu ­
sznie czy' niesłusznie, na tego lub  
ow ego kandydata z Koła III.

K oło  I. cl icące przedewszystk iem  
mieszczanom iść na rękę, bo ich uważa  
za ludzi najwięcej przywiązanych do 
rodzinnego miejsca, a tern samem m o ­
gących  dbać najwięcej o dobro gm iny  
— ośw iadczyło  się e w e n t u a l n i e  za 
kandy daturą p. Borczyka na wicebur­
mistrza —  nie znalazło jednak o d ­
dźwięku w  calem K ole III. O w s/em  
w yszło  na jaw. źe poza p. Michałem  
Staszkiewiczem  niema n ikogo w tem źe  
kole od pow ied ićego  na wiceburmistrza. 
Niestety  jak odpow iednim  kandydatem  
na wiceburmistrza jest  p. Michał S łu sz ­
kiewicz, to uwydatnił 011 sam najlepiej 
na ostatniem wtorkowym posiedzeniu  
Rady obrażając swojem w ystąpieniem  
całe K oło  I. D ał tern w ystąpieniem  
całej Radzie poznać, coby' 011 potrafił, 
gdyby kiedyś, w ybrany wiceburmistrzem  
przewodniczył Radzie.

G dv zaś i trzeci kandydat p. Piech  
prócz kdku radm-rh K oła III. z dru­
giej dzielnicy, nie ma poza tein żadnego  
poparcia, gdy nadto K oło  II. ośw iad­
czyło  się przeciw jakiem ukolw iek kan­
dydatowi z K ola  III. na w iceburmistrza, 
powinni mieszczanie porzucić dalszą 
bezow ocną walkę, a wrócić do tej

Ludwik Glatmam_

Kościuszko w Sosnowicy.
Obrazek historyczny.

—  Z Paryża  I za w o ła ła  p. Karolina —  a l  
teraz  się nie dziwię, że  tak znakom icie  m ó ­
w i po francusku.

—  I 10  j e s t  najw ażn iejszy  a rg u m en t  do  
zdobycia  serduszka panny Karoliny —  d o­
rzu c iła  Tecia.

—  Że też zaw dy jen o  d ok u czać  musisz,  
b a ła m u tk o  cy m ała ! —  broniła  się Z enowi-  
czów na.

—  A wiecie ,  d la c z e g o  w yjechał zagra-,  
n ic ę ?  —  zap y ta ła  Ludka.

— No...  n o ?
— . Wyie< ha ł,  bo m e m ó g ł patr zeć  na 

u p ad ek  i srom otę  o jc z y z n y !
— O l iak  widzę —  zauw ażyła  T ecia  — 

to  1 w serduszku  Ludki p. K ośc iuszko  srodze  
s ię  rozgości ł .

A le  Ludka, nie zw ażając  na docinki  
T e e i  m ów i dalej:

— O jciec mój, sk o l igacony  z rodzina  
K ośc iu szk ó w  siechnow ickich , wyrobił mu u

ks. Ad ima C zartoryskiego przyjęcie do szkoły  
kadeckiej.  to też  nieraz p rzejeżd ża ł on do  
nas nie ty le  dla suburdynacyi wojskowej, de  
z pobud ek  osobistej w dzięczności za doznaną  
p r e le k c j ę  Przed wyjazdem za gran icę  był 
tak że  u nas na pożegnaniu  i w ówczas to 
m iałam  sp osobność  poznać 1 podziwiać tego  
n iep osp o litego  m łod zieńca .  W idzia łam , jak 
je g o  sz lach etn e  serce  brzydzi sję wszystkie-  
mi zn iew agam i ojczyzny i honoru, jak ie  s p e ł ­
niali zw ierzchnicy narodu, w idziałam ciężką  
rozterkę  uczuć i myśli,  jaka  się  w jego  
wielkiej ‘ duszy toczy ła .  Cała srom ota p on i­
żen ia  i podłości którą nn w ówczas w wy­
m ownych p rzedstaw ił s łow ach , bolała  go tern 
więcej, że  była  zam askow ana zew nętrznym  
cerem on ia łem  i wspaniałą  w ysiaw nośeią  
dworu.

L u d ka  m ów iła  z wielkim zapałem , a 
panny s łu ch a ły  s łów  jej z zapartym  od d e­
ch em : n aw et T eeia  ju ż  nie drw inkow ała  
wcale> a śm iech  przestał latać po jej ś l icz ­
nych oczach 1 f iglarnych ustach.

—  Z jed re j  strony karność wojskowa —  
m ów iła  dalej Ludka —  n akazyw ała  mu z 
najw iększem  uszanow aniem  spog ląd ać  na 
szefa  swojego, sam ego  króla i na sw ojego ko­

m endanta ks. Czartoryskiego, im bowiem z a ­
w d zięcza ł kilkuletn ie  utrzym anie i w yk szta ł­
cenie um ysłu , m ia ł dla nich obow iązki oso ­
bistej w d zięczn ośc i .  —  z drugiej w idział , jak  
oni, ci k ierownicy narodu i inni jego prze­
ło żen i  w srom otny sposób zdradzał,  oj­
czyznę.

—  Biedny ! —  ach, biedny ! —  westchnę! 1 

p. Karolina.
— W ięc  pasow ał się z myślami — koń­

czy ła  w ojewodziunka — i w wielkiem sercu  
u czu w ai p ierwsze bóle rozpaczy, że  nie umie  
ratować ginącej ojczyzny, a ta rozpacz, ta  
walka wewnętrzna, w ypchnęły  go w ówczas  
na w ędrówkę naukową po obcych  krajach.

Zaledw ie  d okończyła  tych  słów', gdy na 
progu oszklonych drzwi salonu zjawiła  się  
wojewodzina i z pow ażn ą  miną daw szy znak  
L udce, w ezw ała  ją  do s iebie. U ca łow aw szy  
pieszczotl iw ie  jej b ia łe  skronie, w prowadziła  
ją  do komnaty, g d z ie  już  c z e k a ł  wojewoda  
poważnie rozparty «  fotelu, trzym ając ja k iś  
l ist  w rękach. U roczysty  nastrój rodziców  
zdziw ił  ją  m epom iernie . Ogólne m ilczen ie  
przerw ał ojciec:

—  W iaśnifc co otrzym ałem  pisanie od  
wujewody kijowskiego ks. S tan is ław a  Lubo-



2 TYGrUDlsltC ZIEM I S A N O C K IE J  z dnia 16. le r T c S  1912.

myśli, którąśuiy od początku głosili,  
aby wiceburmistrzem wybrać' jednego  
z radny« h K oła  I.

S w e arUbicye, zresztą bardzo szla­
chetne, powinni m ieszczanie z łożyć na 
ofiarę dobra publicznego, uznać, źe nie 
mają pośród siebie odpow iedniego kan­
dydata — starać się w przyszłości ta­
kiego pośród siebie wychow ać.

Czas do ukonstytuow ania się naj­
w yższy  ! Przed rozpoczęciem  w tor­
k o w eg o  posiedzenia odczytał najstarszy  
w iekiem  radny p Staruszkiewicz pismo  
tutejszej Rady powiatowej, grożące w 
porozumieniu z t  Starostwem postaw ie­
niem wniosku na rozwiązanie obecnej 
Rady. jeżeli  ta w najbliższym  czasie  
nic ukonstytuuje się. Zw racam y uwagę,  
że ta groźba m oże się zamienić w czyn, 
ieżeli K o ło  II. zabawi się w obstruk !y ę 
a -kilku radnych K oła  III. nie w yrze- 
knle się swycłi niezem nieuzasadnio­
nych  preten8yi. R ozwiązanie Rady, to 
dalsza s tagn acja  w Zarządzie miejskim  
—  n ow e w ybory  —  nowe protesty —  
zapew ne n o w y  komisarz rządowy, bo  
wątpić należy, aby p. F eliks  Giela  
zechciał w tych stosunkach zajm yw ać  
się  nadal sprawami miasta. A jeżeli 
kto n ow ego  komisarza rządow ego źy- 
c z \ć b y  sobie nie powinien, to w pier­
wszej linii m ieszczanie tak katolicy, jak 
i żydzi. T o  też od zyw am y się z gorącą  
zachętą do w szystkich  radnych dobrej 
woli, aby do rozw-ązania Rady nie 
dopuszczali, pamiętając o tern, źe b y ­
łob y  to z prawdziwą szkodą dla miasta  
i jeg o  stosunków.

Z P R O W I N C Y I .____ t

Brzozów, dnia 7. czerw ca 1912,  
W sp a n ia łą  uroczystość  ob ch od ził  B r zo ­

zów w n ied z ie lę  duia 2. b. m., a m ianow icie  
p ośw ięcen ie  gm ach u  Sok o ła .  Już w sob otę  
zaczęli się zjeżdżać  uczestn icy  u roczystości,  
sokoli w strojach u roczystych , w n ie d z ie lę '1 
rano zaroiło  się od nich na ulicach B rzozo­
wa. Z jechali  się ze  wszystkich stron, nawet

bardzo dalekich , bo było  2 rep rezen tantów  
w łośc iań sk ieg o  S o k o ła  aż  z M achowa k o ło  
Tarnobrzega. Najliczniej staWiło się gn iazdo  
sanock ie ,  łio r  l iczb ie  o k o ło  50  uczestn ików ,  
a obok niego gniazda: Lisko, Zagórz, R ym a­
nów, Dynów, Krosno, Strzyżów , U lanów .  
Tyczyn —  razem i  B rzozow em  2 5 0  um un­
durowanych S o so łó w .

Związek  polskich Tow arżyst r sokolich  
w y sła ł  ze Lwowa d e leg a ta  w osob ie  s ek re ­
tarza Związku p. St. Biegi; z licznych gości  
wymienić należy za ło ży c ie la  i p ierw szego  
p razesa  brzozow skiego  S ok o ła  p. W itk iew icza  
E u u la ,  o b ecn ie  n o ta r iu sza  wr Olesku. oraz 
k o le g jw  parbim entarnych p. B ia łeg o  o b e c n e ­
go p rezesa  brzozow skiego  gn iazda , posłów  
ludow ych pp. Dra W rohla i Bojkę.

U roczystośc i sokole  rozp oczę ły  się ju ż  
w 6obotę i lu m in acją  n lasta i z łożeniem  boł  
du poleg łym  w pow staniach narodowych. Pod  
krzyżem  pam iątkow ym  na cm entarzu  zebrali  
się Sokoli ,  l iczna  pub liczn ość  i m ło d z ież  
szkolna, do zgrom adzonych  przem ów ił p o se ł  
W róbel,  po czem  odśp iew ano  pieśni patryo-  
tyczne.

W n ied z ie lę  rano zgrom adzili  się u czes t ­
nicy uroczystośc i za m ia item  obok folwarku  
biskupiego , skąd w im ponującym poi hodzie  
poprzedzonym  banderyą w łośc iańską  i k o n ­
nym i Sokołam i udali się. na m szę  połow ą  
Celebrowaną przez ks. kanonika B ia łe g o  w’ 
ogrodzie  biskupim obok sądu, podczas której . 
w spania łe  k a z a n o  o patryotyrcznej treści  
w ygłosił ks. B ie lawski .

I'o mszy ruszy ł  p ochód  i procesy a jc<iś- 
cie lna  do gm achu S ok o ła ,  g d z ie  ks. kauonik  
B m ły  d ok on a ł pośw ięcenia , p oczem  obecni  
sk łada li  życzen ia  nowej warowni myśli p o l­
skiej. P ierwszy przem aw ia ł d e leg a t  Związku  
p. B iega , następnie  ubrany w bogaty  strój 
polski m arsza łek  powiatu p, U rbańsk i,  
w reszcie  prezes S ok o ła  p, B ia ły  przedsta-  | 
wiajjc  h istoryę pow stania  gn iazda  soko lego  
w B rzozow ie  i historyę budowy w łasnego  
gm achu.

G m ach Sokoła ,  d z ie ło  architekty  p. S ta ­
n is ła w a  M ajersk iego  z Przem yśja , p rzad s ln i  
w s i ę  skrom nie, lecz  gustow nie , a rozk ład  
budynku, rozmiary i ornam entacya  sali g im ­
nastycznej h skazują, że  ginach zbudow ano  
bardzo praktycznie  i łaunie.

Po p ośw ięcen iu  gm achu zas iad ło  - do 
wspólm go sto łu  przesz ło  2 0 0  osób, przy 
skromnej p rzekąsce  w ygłoszono liczne  toasty  
na różne d.i okoliczności zasto so w an e  te ­
maty.

Po południu odbyć się miał festyn, ty m ­
czasem  ulewny deszcz  popsu ł wszy stkie przy­
gotow ania , tak, ż e  program popołudniowe,  
H H U M  m m I . r w  m m m m L- WW

mirsk ego, w którem nas pi osi o ię k ą  córki 
naszej, panny Ludwiki S osnow skiej ,  dla syna  
sw ego , ks. Józefa . Cóż ty na to?  —  zapytał,  
zw racając  się do córki

Ludka zb lad ła  i s tanę ła ,  jak  sk am ien ia ła .
—  A ojcie .’...? —  jęk n ę ła .
— N am  wydaje się ks J ó z e f  najodpo-  

w (niniejszym cz łow ie k iem , którem u córkę  
r i 11 s o c i a m  v i t a e ‘ dek larow ać  można...

—  W dodatku  j e s t  księc iem  —  d orzu­
c i ła  w ojew od zin a  —  ma w jso k ą  ran gę  w 
wojsku i ogrom ny m ajątek  romanowski na 
U krainie .

— P rzeb a cz  o jcze  i ty, matko —  drżą­
cym g ło sem  odparła  Ludka —  że wam po­
s łu szn ą  n ie  będę,  bo la  ani in k lin acj i ,  m u  
afektu do ks. Józefa  nie  czuję wcale.

—  W ola rodziców  je s t  wolą B oga —  
zaw yrok ow ała  matka pow ażnie. —  Zważ  
tak że ,  że ks iążę  nietylkn p osagu  ża d n ego  
nie  żąda, a le  przyszłej m a łż o n c e  daje  z a b e z ­
p ieczen ie  dożyw ocia  na wszystkich swych  
dobrucb i ruchom ościach .

L udka  zm i.k ła , czując, że  w szelk i opór  
będzie  d arem n y; łz y  s ię  jej rzuciły do oczu,  
p o c z ę ła  rzew nie  płakać.

N asta ło  g łu ch e  m iL zen ie .  Oboje rodzica  
zam yślil i  s ię g łęb ok o . W ojew odzina  wydziw ić 
się n u  m o g ła  rozża len iu  córki, upatryw ała  
bowiem w związku tym wielkie szczę śc ie  i 
sp leudor me lada dla domu, w iedząc przytem,

że serce  Ludki nikim nie je s t  zajęte .  Cóż 
więc te  łzy zn a czą?  A.la na wszelkie w tym  
kierunku pytania L udka upornie m ilcza ła .

W tem dał się s ły szeć  turkot za jeżd ża ­
ją ceg o  powozu, s łu żący  dał znać, że  p. K o ­
śc iuszko  przyjechał.  W ojew oda k aza ł prosić  
gośc ia  do salonu, a L udka z matką ud a ły  
się do swych komnat.

W n et  też z jaw ił  się na progu Kościuszko  
w o k aza łym  m undurze kapitana korpusu k a ­
detów.

M ęzka rzcźkosć  fm ia ł w ów czas la t 2 9 )  
w idnia ła  z je g o  rycerskich  ruchów, a z wy­
n io s łeg o  czo ła ,  z ła g o d n ych  oczu i z rysów  
uśm iechniętej nieco tw a izy  o zadartym  lekke  
nosie, biła  j ikow aś wyższość  duszy i dobroć  
b ez  granic, która od p ierw szego w d z e n ia  
zn iew a la ła  ku n iem u serca wszystkich.

W ojew oda tia pow itanie  u śc isu ą ł  go  po 
ojcowsku, zasypując wyrzutami:

— Godziż się to  o najlepszych przyja­
c io łach  tak do  czysta  zapom inać?

—  To już od p ó ł  roku waść w kraju  
uawisz i p ierwszym  tu być pow inieneś , a 
przybyw asz o s ta tn i? !

K ośc iu szk o  się  sk łon ił ,  począ ł  p rzepra­
szać, zapew niając  o wdzięczności i reweren*  
cyi dla wojewody i ca łe j  jego  fodziny.

—  Cóż m yślisz  robić i g d z ie  się  
ch cesz  ob ró c ić?

u roczystości  o g ran iczy ł  s ię  ty lk o  do ćw icz eń  
wolnych, wykonanych w sali przez k ilkudzie­
sięc iu  dziarskich  S ok o łów .

W ieczór o d b y ł  się raut, na którym ba­
wiono 6ię ochocz.o do b ia łeg o  rana.

U ro czystość  p ozosta w iła  bardzo n n łe  
w rażenie  u uczestników,

S m u tn e  re lłeksye  nasuw a tylko ta ok o ­
liczność ,  że u rząd zen ie  g im n a sty czn e  sali i 
lampy żarow o-naftow e są wyrobem n ie m ie c ­
kim. — Dziś mamy już polsk ie  fabryki przy­
rządów g im n astyczn ych , a jeśli już nie p o l­
skie, to czesk ie ,  —  żadną miarą nie powinny  
j- duak w dom ach sokolich  znajd ow ać  się 
wyroby n iem ieck ie

Uczestnik.

Załuż, dnia 10/VI. 1912.
W ielce  S zanow na I ledakcyo  !
Z radością m ożem y podzmlić  się z W ie l ­

ce  S zanow ną R ed a k c ją  w iadom ością . Że z 
trudem  ud ało  się nam tutaj w Z ałużu  wśród  
ciężkich  w’aruukow. jakie  tutaj panują, z a ło ­
żyć przy szkole  T. S. L. C zyte ln ię  t e g o ż  
im ienia  i Drużynę B artoszow ą.

W yp ad a  zaznaczyć, że in ic ja to rem  t ę g a  
w szystk iego  oył nauczycie l  tutejszej szkoły  
p. Czesław Ś m ietana wraz z panią F lo r e n -  
tyną Z arębm ą, którzy to pierv si poruszyli  
w spólnie  razem tę kw estyę  i doprow adzili  j ą  
do skutku

DbAego też je s teśm y im zobow iązan i tą  
drogą z ło żyć  serd eczn e  podzięk ow an ie  s ł o ­
wami: „N iech  im B o g  z i p łaci za tę  zb o żn ą  
p ra cę u.

lhn-żyniak,
** *

Bukowsko, d, 13. czerwca 1912.
S m u t n y  o b j a w .  (Z w .n ięc ie  p laców k i  

ośw iatowej) .  U b ieg łe j  n iedzieli  zw ołan o  na  
żąd an ie  Związku okręguwegn T. S. L. w S a ­
noku W alne Z grom adzen ie  tu te jszego  K o ła  
T. h  i i .  ■ to  r-klout ■»[»«'- » a p Im i*  •  - riniatatw 
nosci *za okres dwuletni i wyboru n ow ego  
Zarządu. N a  Z grom ad zen ie  przyjechali d e le ­
gaci Związku ok ręgow ego  m ecen as  Lir. G a­
weł i prof. Rolski. Z grom adzen ie  to  me przy­
sz ło  jednak do skutku z przyczyn m ożliw ych  
tylko tlą „specyaln ie  ga l icy jsk im -4 partykula-  
rzu. O k aza io  się bowiem, że  na tern Z g ro ­
m adzeniu  nietylku m e zjawili się wcale u stę ­
pujący prezes, s e k ie ta r i  i miii cz łon k ow ie  
zarządu, aby zdać sprawę z dwuletniej „Ilie- 
roboty “ ew entualn ie  wyjaśnić przyczyny wstrzy­
mujące pracę ośw iatow ą i p rzed łożyć  racbu-

■ i;

— W dzis iejszych  czasach  —  odpal ł  
K o śc iu szk o  —  o aw ans bardzo trudno, ho  
wojsko na przestrzeni uszczuplonej R zplitej  
l iczy  za ledw ie  11.000, staram  się  jed n ak  n-  
silnie o szarżę, abym swerui ękrom nem i wia­
dom ośc iam i inógt s łużyć  ojeżyźńie.

—  Przy twych wyprólfótoanych zd o ln o ś­
c iach  i w iadom ośc iach  —  rzek ł wojewoda —  
szarżę  otrzym asz pewnie, sam, gdy pora s ta ­
tusu w ojskow ęgo nadejdzie ,  w staw ię  się z a  
tobą.

K ościuszko  d z ięk ow ał z na leżnym  se n ­
tym entem , jako że zdanie  wojewody, który  
ró w n ocześn ie  by ł pisarzem polnym  l i t e w sk im ,  
a w p ó ł  roku p >źniei zo sta ł  h etm an em  p o l ­
nym ht„ w iele  ważyło  u króla.

\Y cza s ie  tej dyskusyi z jaw iły  się panny  
w salonie.  Ludka, um yw szy zap łak a n e  oczy,  
świeża, rumiana, z w eso łą  tw arzą  zb liży ła  
się do p. T a d eusza  i p ierw sza  w ita ła  zer-  
deczuem  u ściśn ien iem  d łon i d aw n ego  p r z y ­
jac ie la ,  Z eu ow iczów n a  z n iezgrahuym  d y g ie m  
za g a d n ę ła  go po francusku, a Tecia , s z cze ­
rząc b ia łe  ząbki, zaraz na wstępie, bez  c e ­
rem onii projektowała  spacer po ogrodzie .

— W szak wujaszek p ozw oli?  —  dorzu­
ciła , zwracając s ię  do wojewody —  bo p.  

K ościuszko  musi nam o p o w ied z ieć  dużo  rze ­
czy o sob ie  i o tern, co w idział z a g r a n ic ą .

(C. d n.).
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n ek  z funduszów —  ale co smutuiejs/.a, nikt 
z obecnych  ze w zględów  kurtuazji  towarzys  
kiej dla osoby ustęp u jąceg o  p rezesa  nie  
ch c ia ł  przyjąć obow iązku k ierow ania  pracą  
ośw ia to w ą  i przyjąć od pow iedzia lnych  sta­
nowisk prezesa  i cz łon ków  Z arządu  W o b ec  
t e g o  de legac i korzystając z obecnośi i k ilk u ­
d z ies ięc iu  m ieszczan  i w łośc ian  zawiazali  
czyte ln ię  ludową, a K oło  postanowili zwinąć.

/

k r o n i k a .
Dzień białego rumianu, z Którego do­

ch ó d  przeznaczony j e s t  na d okończen ie  bu­
dow y pomnika T ad eu sza  Kościuszki w K ra­
kow ie, urządza  dziś  Towarzystwo Sokół.

N ie  wątpimy, że  dochód uzyskany ze 
sp rzed aży  kwiatów zasili zn aczn ie  fundusz  
budowy pojnńfku, którego odlew  gotow y od  
kilkunastu  la t  nie m oże d oczek ać  się u m iesz ­
c zen ia  na krakowskim rynku dla braku fu n ­
duszów .

„W ianki11. Po raz pierwszy od kilku lat  
u r z ą d /a  Kom itet na dochód T. S. L. p u s z ­
czan ie  wianków na Sanie  obok mostu w n a j­
b liższą  n ied z ie lę  t j. 23. b. m -  p op ize-  
d zon e  w spaniałym  festynem. Kom itet po­
czyn ił  w sze ik ie  przygotow ania , aby zabawa  
Lvła ogólna  i w ypadła  jak  najlepiej —  r ze ­
czą  publiczności je s t  d o łoży ć  starań, ażeby  
kasa zrów now ażyła  pracę kom itetu —  i od ­
p ow iedz ia ła  p otrzebom  Towarzystwa. B liż sze  
sz c z e g ó ły  doniosą  afisze.

Komitet urządzający Wianki i fes tyn  na 
d och o d  T. £■>. L. zwraca się za naszem  po­
średnictw em  do Czytelników z prośbą o n a d ­
sy ła n ie  fantów. S zczeg ó ln ie  pożądane są  
p rzed m ioty  d om ow ego  użytku,r< artykuły kon- 
Sim-cyjne, żywy inwentarz jak drób, król.ki, 
prosięta, go łęb ie ,  c ie lę ta  i t. d. Fanty należy  
n ad sy łać  najdalej d o 2 1 -  b. m. pad ad resem  
p. DrewmskLej, dyrektorki szkoły  w yd zia ­
łow ej.

Ofiara Sanu. T ydzień  już  minął od 
cbwil'™gdy S o i  zabrał p ierwszą w ty ni roku  
ofiarę, a o ile nam wiadomo, nie uczynił  
j e s z c z e  dotąd  zarząd m iasta  prawie nic w 
tym kierunku, by uchylić  gro żą ce  kąpiącym  
srę n iebezp ieczeństw o .

Czyż będziem y czekać,  aż drugie życie  
padnie ofiarą S a n u ?

W tego  rodzaju w ypadkach powinien  
Zarząd m iasta  sp e łn ić  swój obow iązek bez  
zw ł d i .  gdyż w szelka zw łoka je s t  igraniem  z 
życ iem  łudzkiem.

W o b ec  zn a czn ego  pog łęb ien ia  się koryta  
Sanu przez r e g u la c ję  i potw orzenia  się n ie ­
zg łęb ion ych  odm ętów  powinno m iasto  po 7 «a- 
danin  g łęb o k ośc i  wody ozn aczyć  miejsca, w 
któryc b wolno się kąpać i w k ażd em  takiem  
m iejscu  ustan ow ić  strażnika na łód ce ,  k tó-  
ryby był zaopatrzony w liny ratunkowe.

W ydatek nieduży, a choćby i był jak  
największy, to  urządzenia  te  zrobione być 
m us. ą natychm iast ,  bo tu o życie  ludzkie  
ctiodzi.

Ogród miejski posiada podobno s ta łe g o  
stróża. J e s t  to p o sta ć  legendarna, bo stróża  
tego je szc ze  nikt nigdy nie w idział. Trzebaby  
k on ieczn ie  aby postać  ta przybrała  k sz ta łt  
realny”, bo uczęszczauie. do ogrodu zw łaszcza  
porą w ieczorną staje  s ię  wprost uiem ożliwem .

Z c a łeg o  m iasta  schodzą  się  do parku  
d z iec i  żydow skie  i s p e c j a ln ie  dofoją c z ę ść  
parku biorą w swe n iepodzie lne  posiadanie. 
D aw ki na o a o ło  basenu w szystk ie  zajęte ,  n ie ­
sforne dzieci ugam ują  po trawnikach, kl-oin- 

. bach, w szęd zie  pełno  pisku i wrzasku. —  
jed n em  słow em  p o b j t  w ogrodzie  niemożliwy.

A ile  szkody takie niesforne dzieci na­
robią, jak za śm ie cą  . zan ieczy szczą  ogród,  
o tern każdy ła tw o  m o że  s ię  przekonać.

Zwraeam y się d a  zarządu m iasta , aby 
ob m yś li ł  ja k ą ś  sku teczn ą  obroną parku przed

najazdem  m ało le tn ich  obyw ateli z „ży d ow ­
sk ie g o  miasta*.

Budowa* łazienek sokolich na Sanie
ro zp oczę ła  się już i za kilka dni łaz ien k i  
te  oddane zostaną  do publicznego  użytku.  
W yd zia ł  S ok o ła  zaw iadom i afiszami o dniu  
otwarcia  ła z ien ek  i o w ysokości o p ła t  za 
kąpie le  w łaz ien k a ch .

T o a tr Maryonetek. Lwowski T eatr  ma-  
ryonetek pośw ięcony satyrze politycznej i l i ­
terackiej da w Sanoku w sali S o k o ła  jedno  
p rzedstaw ien ie  w drugiej p o łow ie  lipca b. r.

T eatr  ten zyskał sob ie  we Lwowie i w 
Krakowie znakom itą  s ław ę  i dyrekcyi jego  
należy się szczera pod zięk a ,  iż da nam sp o ­
sob n ość  spęd zen ia  jed n eg o  bodaj wieczoru  
nie „po san ock u * .

Wanda Siamaszkowa znakomita  polska  
artystka  wystąpi w Sanoku we wtorek dnia1 
18. czerw ca b. r. w znanej sztuce  „Igraszki  
Jej E k sc e le n c j i* .

Walne Zgromadzenie członków  T o w a ­
rzystwa upiększenia  m iasta  Sanoka od b ę ­
dzie  s ię  w salt Rady n iejskiei (R ynek)  
we środę dnia 19-go czerw ca 1912 r. o godz.  
6. w ieczorem  z następującym  p orządkiem  
o b r a d :

1. Z agajen ie;  2. O dczytanie  protokołu  
•i z w jc z a ju tg o  i nadzw yczajnego W alnego  
Z grom ad zen ia ;  3. Spraw ozdanie  z czynności  
W yd zia łu ;  4. Spraw ozdanie  Komisyi rew i­
zyjnej (a b s o lu to r iu m ); 5. Wybór przew od ni­
czącego ,  ^ego zastępcy 10 w ydziałowych  
i 5 za stęp có w ; 6. W ybur 3 'ez ło n k ów  K om i­
s j i  sprawdzającej; 7. W nioski l zapytania  
członkow .

W ydzia ł ,  jak  co roku, zwraca się do  
w szystkich  c z ł o n k ó w  z go rącą  prośbą o l icz ­
ny ud zia ł w Zgromadzeniu i o jed n an ie  no­
wych członków , którym btatut przyznaje  
prawo głosow ania , wyboru i w ybieralności  
zaraz po wpisie.

P rośbę wydziału  m ożem y ty lko  poprzeć  
jak  uausiln.ej, tern bardziej, że  minimalna  
w kładka 20 h. m ies ięczn ie  daje m ożność  
każdemu clnićby ilijWiedilb-jsfeimf, popiera-  
raniu e t iów  tak p ożyteczn ego  towarzystwa.

Szćwśkte Kursa majsterskle w Sano­
ku rozp oczn ą  s  ę o m a  17-go lijica, poprze­
dzone nabożeństw em , które się odbędzie  te ­
goż dola  rano o godzin ie  b1/3, poczem  u- 
czestnicy jak  i de legac i udadzą się do sali  
wykładowej na przedm ieściu  w domu dawniej 
Jak ub a  Laufera. D o  wzięcia jak  najliczniej­
szego  udziału  w toj uroczystośc i zaprasza  
Starszyzna S tow arzyszen ia  rękodzie ln ików  i 
przem ysłow ców  wszystkich rękodzielników  
jak i osoby, którym dobro przem ysłu  na 
sercu le ży .

Obecne stosunki kredytowe Stosuuki
kredytow e tak się popsuły, ze  ludzie  są  z»-  
iiiij)i)k<)jetii s ta gn a cyą  na targu pieniężnym.  
Banki wielkie i Kasy oszczędnośc i ogran i­
czyły kredyta do n iem ożliwości,  wskutek  
czego  bankom mniejszym grozi ruina. Także  
wielu kupców i p rzem ysłow ców , którzy p o ­
trzebują  kredytu podcięci są w egzystencyi,  
nie m ogąc d ostać  pieniędzy. S tan  ten trwa  
ju ż  od trzech m ies ięcy  > p rzeciąga  się bez  
widoków zakończen ia .  Bank austro-w ęgiersk i  
udzie la  bardzo m a łe  kredytu, a na zjeżdzie  
dyrektorów kas uszczęduośc i za lecono  jak  
największ.ą ostrożność .  Przyczyn zastoju pie­
n iężnego  upatrują niektórzy w niepewnej sy ­
tu a c j i  politycznej ogólnej, która każdej  
chwili m oże  przynieść niespodzianki i po­
staw ić  m onarchię  w położen iu  wymagającem  
milionów. *

Inni upatrują powodów przesilen ia  p ie ­
n iężn ego  w okoliczności ,  ze Fruncya- w yco­
fuje w szystk ie  kapitały  swe z innych państw,  
dając od swoich p a p i e r ó w  od se tk ’ wyższe,  
jak  przynoszą  lokacye  Zagraniczne. W skutek  
te g o  pKSftiądz, jaki wpływa do  kas, już  nie 
idzie  napow rót w ruch. lecz odpływ a *4 
granicę . S tą d  je s t  c ią g łe  i w ielkie za p otrze ­
bowanie pieniędzy.

1 okblwiefr jest powodem o b e tn e g o  prze­
silenia, odbija się fatalnie  na konjunkturai h 
handlow ych i je s teśm y  w kraju w przededniu  
wielu różnych bankructw.

Prawo budowania na obcym gruncie.
U ch w alon a  dnia 22- m arca  przez p a r la m en t  
u staw a  o prawie budow ania  na obcym  grun-  
c.-e (B au rech t)  u zysk a ła  ob ecn ie  sa n k cy ę  
cesarską .

N ow a ustawa będzie  rriała ważne zna­
czeniu w polityce komunalnej i przyczyni s i ę  
znaczn ie  do usunięcia  drożyzny mieszkań.  
N t  tej podstawie  będzie  m ożn a  wystawiać  
na obcym  gruncie budynek z p rz y n a leży to ś-  
cinmi. U staw a  dozw ala  jed yn ie  państw om ,  
krajom, g im nom  i funduszom  p ublicznym  
od d aw ać swe grunta  pod .p r a w o  budow ania* .

U staw a  zapew nia  w łaścirielowi .p r a w a  
b ud o w a nia1* zu p e łn ą  n ieza leżn ość  od d o w o l­
ności i stanu m ajątkowego w łaśc ic ie la  gru n tu ,  
tak, by on m óg ł 6wobodme wyzyskać, a  n a ­
w et zam ortyzow ać  w łożony w budowę k ap i­
tał. W tym celu  „prawo budowy* musi być  
u w idoczn ione h ip oteczn ie  iako c iężar  rea lny  
gruntu i c iężar  ten ma p ierw szeństw o przed  
lnnem i obciążen iam i.  N a d to  dla ustanow io­
nego  „prawa budowy* musi być otwarty o -  
sobuy wykaz h 'poteczny , jak o  w łaścic ie l  w  
tym wykazie figuruje uprawniony do  budo­
wania. Brawo to me m oże  być na krótszy  
czas, niż 30  lat, ustanow ione, a najdłużej  
na la t  80 . Czynsz wymówiony ma być o p ła ­
cony w ustanowionej p ierw otnie  w ysokości ,  
bez w zględu na późuiejsze zmiany stosunków .  
Bo upływie czasu, na który „prawo budowy*  
zo s ta ło  ustan ow ion e  (warunki rozw iązu jące  
są n iedopuszczalne,  za wyjątkiem d łu ż s z e g o  
trw ałego  za leg am a  z czynszem ), budynek  
przei hodzi na tołasność w łaśc ic ie la  gruntu.  
J e d n a k  musi ten ostatn i,  w braku innej  
umowy, za p ła c ić  w łaśc ic ie low i jed n ą  czw artą  
c zęść  ów czesnej  wartości.

U ta w a  stara się zap ew n ić  upraw nionem u  
do budowy tani i dogodny kredyt, tak n a  
czas  budowania, jak  l na później, a n aw et  
przyznaje pod pewnym i warunkami, n o życz­
kom, udzielanym na „prawo budow ania*,  
bezpieczeństw o pupilarue.

N ow a ustaw a —  może się stać  praw -  
dziw em  dobrodziejstw em , zw łaszcza  d la  u-  
bogiej ludności,  a za leżn e  to w yłączn ie  bę­
dzie od stanowiska, ja k ie  wobec mej za jm ą  
poszczegó lne  gminy, a  przed ew szystk ie iu  
miasta, gdyż w ich rękach g łów n ie  znajdują  
się grunta, na których „prawo budowy* naj-  
lejuej m ogłoby być w ykorzystane.

Egzamina czeladnicze od b ęd ą  się  dn ia  
19-go  lipca, j  om peten ci chcący się p od dać  
egzam inow i, winni p rzed łożyć  d ok um en ty  
swoje uprawniające do z ło żen ia  egzam inu  na  
ręce  przew odniczącego  k o m isj i  p. W ła d y ­
s ław a  B ek sińsk iego ,  in żjm era  m iejsk iego .  
W arunki określone regulam inem  udzie la  
przew odniczący  S tow arzyszen ia  rękodzie ln i­
ków i przem ysłow ców  w S au ok u  p. A lek san ­
der Biech.

Konkurs na 50  m iejsc w B ursie  ju b i­
leuszowej im. C esarza  F ran ciszk a  Józe fa  I. 
w Sanoku.

Bod au .a  zaop a trzon e:  I) w d e k la r a c j ę  
rodzn ów, 2 )  św iadectw o obóstwa, 3) św ia ­
dectw o z o sta tn iego  p ó łrocza  należy w no­
sić  na ręce  Zarządu Bursy lub c. k. D yrek ­
cyi g im n azja lne j  w San ok u  do 30. c z e r ­
wca 1912.

W San ok u , dnia 10. czerw ca 1912.
S e k re tu rz : Prezea :

St. Borowiczka. W. BańkowtkL

0bwie8iczenie. W celu  oddania  w 
przedsięo iorstw o  aostąwy szutru na g o śc iń c e  
państw ow e w «suo< kim okręgu b u d ó w n u ź y m  
w latach  1913 ,  1914  i 1915. o d będ zie  s ię  
dnia 18. czerw ca 1912. w c. k. S ta ro s tw ie  
w San ok u  (O d d zia ł  techuiczny) l i c y ta c ja  o -  
fertowa.

K oszta  fiskalne sz.utru w roku 1913 .  
dostaw ić  się mająi ego  w y n o s z ą : Za 55*25 m*  
szutru kwotę 4 3  9fc5 K. 40  h.

Ogólne i s z c z e g ó ło w e  warunki przed­
sięb iorstw a i prz.egląd d ostaw ić  s ię  m a ją cego  
szutru przejrzane być mogą w god z in ach  
urzędowy ci. w w ąuueuionem  c. k. Starostw ie ,  
gdzie  tukże w wyż ozn aczon em  dniu naipó-  
ź ucj do godz.iny 1 2 - tej w po łu dn ie  w n o szo -

. L.  ,  n r i z i ł i  r+  f Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gn iecenia  żołądka, żadnych boleści, odkąd używ am y przeczyszczająuych pigułek^
l )  1 11 \  d j l t n  i  1 rabarbarow ych Fellera z marką „Elsapillen*. Mówimy W am Z doświadczenia, SDrćbójcIe takow ych  ta'kŻ6^one regu­

lują stolec u łatwiają trawienie, usuwają kurcze i krew polepszają. 6 pudełek franco 4 K. W ytw órcą  j e s t  tylko aptekarz E. V. relleą  
w stubicy , Eisaplatz Nr. 260. Kroacya.



T Y G O D N I K  ZIEMI S A N O C K I E J ,  z dnia 16. czerwca 1912.

n e  być mają oferty, sporządzone na b lan ­
kietach  urzędow ych, których Starostwo b ez­
p ła tn ie  udzieli,  a zaopatrzone m arką s tem ­
plow ą na 1 koronę i we wadyum w y n o szą ie  
5°/0 kwoty fiskalnej, z wyrażeniem cen j e ­
d n ostk o w ych  me tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na b lankiec ie  na w łaści-  
wem miejscu podać nazw ę kam ien io łom u  
lub szutrowiska i of iarowaną cenę jednost- | 
kow ą bez żadnych  dopisków, wreszcie  po ło-  i 
żyć datę  i p odpisać  ofertę im ieniem i na- i 
zw iskiem . ;

Oferty w noszone być mają na każdy j  

k am ien io łom  lub szutrowisko osobno, je że l i-  i 
by zaś oferta obejm owała kilka k a m iem oło -  i 
mów lub szutrowisk, wtedy podać w mej i 
należy ceny jedn ostkow e dla każd ego  ka m ie ­
niołom u lub szutrowiska osobno, a lbowiem  
zatw ierd zen ie  ofert nastąpi bezwarunkowo  
w ed łu g  p oszczegó ln ych  kam ien io łom ów  lub  
szutrowisk.

Oferty nie sp orząd zon e  na blankietach  
urzędow ych  a lbo zaw ierające jakiekolw iek  
dopisk i,  zostaną  oferentowi zaraz przez ko- 
m isyę przeprow adzającą l i c y ta c ję  zwrócone,  
zaś  po term inie  lioytacyi nie będą oferty  
przyjm owane.

R o zstrzy gn ięc ie  o wyniku l ic y ta c j i  za ­
s trzega  się c. k , N am iestn ic tw u.

Z c. k. N am iestn ic tw a .
Ustyanowski w. r.

S k ł a a k l .  P. Teofila R eichow a z ło ży ła  
2 K. na T. S. L.

Odpowiedzialny redaktor: Michał Pollak.

E . f A -

Obwieszczenie licylacyi.
D nia 24. czerw ca 1912. o 10-tej g od z i­

n ie  przed p o łu d n iem  odbędzie  s ię  w Ja w or­
niku ruskim częśc  N etreb k a  we dworze przed  
zarzą d cą  przym usowym  Panem K azim ierzem  
N ow osie leck im  l icy tacya  dzierżawy gruntów,  
łą k  i pastwisk w Jaworniku ruskim część  
N etreb k a  pod zarząd przymusowy oddanych  
bez poręki za obszar  ich na czas  od dnia  
24. czerw ca b. r. do końca p aździern ik a  
1912. za czynsz dzierżawny wyższy uad 500  
kor. zaraz z góry w goto  vce z łożyć  się m a ­
jący .  W adyum wynosi 50 koron w gotów ce  
do rąk Pana Zarządcy z łożyć  się mające.

C. k. Sąd obw odow y w Sanoku. Oddz. IV., 
dnia 8. czerwca 1912.

Lim bach .

>  '■-A.'./"?’ \ijVg|I ...
Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
( d a w n ie j  J a d w i g a  c i e s z k o w s k a )

ZYGMUNT K1ESZK0WSK1
zastępca „Linii Hamburg - Am eryka11 dla 

Galicyi Zachodniej

. - S A N O K
n a p r z e c i w k o  S t a c y i  k o l e j ow ej .

Sprzeda i kart  o k rę t ow ych  do A m e r y k i  
oraz biletóvv k o l e j ow ych  do Hamburga ,  
jakoteż  do wszys tk ich  mie jscowości  

w  A m e n  ,-e.
(K antor  w g m ia n g  p ieniędzg am erg k ań sk ich

#ii

Najlepszym  
i najtańszym  
środkiem na 

nagniotki
są  w y p r ó b o w a n e  p r z e z  la t  10, 

przez

Gooka i ^Johnsona
amerykańskie patentowane 

pierścienie na nagniotki.
' rodek ten w 10 — 20  minut po z asto ­

sowaniu uśm ierza  blin a w 10 do 14 dni 
użyty w edle podanego  sposobu każdy  

nagniotek  na pewno usuwa.  
Próbna sztuka 20  hal., 6 sztuk w pu­

dełkach  1 kor.
Do nabycia  w Sanoku w obu aptekach 
i we wszystkich aptekach  Monarchii .

O G Ł O S Z E N I E !

Gmina miasta Sanoka ma do sprzedania 
po cenach bardzo umiarkowanych

parcele budowlane na „y/ojtostwie11
P lan  j ia r e e la c y jn y  m o ż n a  p r z e g lą d n ą ć  w  m iejsk im  U r z ę ­

dz ie  b u d o w n ic tw a .
K ierow nik  tymczasowego Z a rzą d u :

F eliks Giela.
X l= f i

□

|  D O M M U R O W A N Y
w pobliżu kolei, nadający się na pomieszczenie Zakładu jS* 

przemysłowego, do sprzedania.
Wiadomość w Administracyi Tygodnika

%
%

Ruch pociągów  kolejow ych od 1. m a ja  1912.

P r z y j a z d : O d j a z d :

Stac-ya Sanuk.  P r z j ^ t .  P osa da  sanocka. S t acya  Sanuk.  Przys t .  Posada  s anpcka

4 ,(|8 ze L w o w a ,  P r z e m y ś l a 4 - i a 2  13 do  S a m b o r a .  L w m u —

7*2o. z Zagó rza ,  Mezó - La  burcz i l| 4*121 do J a s i a ,  Rzeszowa, 4 ' i u

8 ’-D * J ;|d a .  Rzeszowa.  K rak owa 8- i d 7*3Cl do Z a go rz a —

10*—h  ze Lwowa.  P r z em y ś l a 10*29) '■ 3 -24) do P rzem yś l a .  [ , * n w a 8*17

1 *38j z Z ag ó r za  (szkol i iywj j — ! 1 g_51 do Zagó rza ,  M ez5 JL a b « a ł i —

2*29, z J a s ł a ,  Rzeszowa,  k ł a k o w a 2*24 |0'2(i: <lo Jat .J.1, Rzeszowa ,  K ra k o w a 10*39

2*33 ze Lwowa.  P r ze my ś l a 2*38 | 48; lo Z a g ó rz a  (szk duy) —
5*43] z Z a g ó rz a 5-50! j 2*341 do P rz em yś l a .  L vowa 2 ’25

7*30‘ z J a s ł a .  N.  S ącz a 7-25 ii 2*35( do J a s ł a ,  Ta rnów i 2-8(1

8*25 ze L w ow a .  P r z e m y ś l i ,  S a m b o r a
| ||
1 !

5*4tjj do J a s ł a .  Rz eszowa 5  ■' 1

10*48 z K ra ko w a ,  J a s ł a ,  Rzeszowa 10*43 7 -3 5 ' do  Zag ó rz a ,  P r ze m yś l a ; -2h

10*31'ze Lwowa ,  P r z e m j ś l a g-4B' do  Z a g ó rz a —
1 ' Ili 10-52 do P rzemyś l a .  Lwowa 10 44

K I W  T. S . h w  SA N O K U
otrzym ał wielki transport wyrobów gumowych jakoto:

balonów, lalek gumowych, piłek tennisowych i t. p 
PIŁ K I NOŻNI! „M ATADOR11.

W ydawca: S p ó łk a  wydawnicza. D rukiem  Fr. P ata ły  w Sanoku.


